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Wrażenia z pielgrzymki do Ziemi Świętej.
1. Wieczernik Pański. Po­

za Kalwar ją i Grobem P. Jezusa, 
najdroższą ze wszystkich relikwji 
katolickich jest Wieczernik. W  nim 
przecież P. Jezus ustanawiał Najśw 
Sakrament, w nim ukazywał się 
Apostołom po swojem zmartwych­
wstaniu i ustanowił tam sakrament 
Kapłaństwa i Pokuty, w nim Duch 
św. zstąpił na Apostołów. W ie­
czernik był 
uerwszym ko­
ściołem katolic 
kim, w którym 

Apostołowie 
wraz z Matką 
Najśw. zbierali 
się na nabożeń 
stwa. W ieczer­
nik ten znajdu­
je się na Syo- 
nie, w połud - 
niowo zachod­
niej stronie Je­
rozolimy. Św.
Epifanjusz pi­
sze, że podczas 
zburzenia Jero 
zolimy za T y ­
tusa, W ieczer­
nik Pański nie 
uległ zniszcze­
niu. Św. Hele­
na wybudowa­
ła nad nim 
wspaniały ko­
ściół , który potem był zburzony; 
odbudowali go krzyżowcy.

Niestety w roku 1244 muzułma­
nie zniszczyli ten kościół i zawład­
nęli Wieczernikiem. Pobożny król 
sycylijski Robert wykupił go od 
Turków i oddał Franciszkanom. 
A le  w roku 1551 Turcy po raz dru­
gi zawładnęli Wieczernikiem, zamie 
nili go na meczet i dotąd mają go w 
swem posiadaniu.

Twierdzą oni, że na tem miejscu 
jest grób Dawida, którego oni uwa­
żają też za swego proroka, stąd też 
nie chcą nawet wpuszczać chrześ- 
cjan do Wieczernika. Aby się tam 
dziś dostać, trzeba się nieraz grubo 
opłacać Turkom. Dzisiejszy W ie­
czernik składa się z dwuch sal, gór­
nej i dolnej. W  dolnej miał P. Je­
zus umywać nogi Apostołom, a w

W i e c z e r n i k  P a ń s k i  —  i z b a  w  J e r o z o l i m i e ; ,  w  k t ó r e j  C h r y s t u s  P a n  w  p r z e d d z i e ń  U k r z y ­
ż o w a n i a  w i e c z e r z a ł  z  A p o s t o ł a m i  p o  r a z  o s t a t n i .  D z i ś  i z b a  t a  n a l e ż y  d o  T u r k ó w ,  a  o b r ó ­
c o n a  n a  m e c z e t ,  z i e j e  p u s t k ą  j a k  w s z y s t k i e  m e c z e t y  m u z u ł m a ń s k i e .  N i e m a  t u  a n i  ś l a d u  
o ł t a r z a .  P i ę k n e  s k l e p i e n i e  w s p i e r a  s i ę  n a  d w ó c h  s ł u p a c h ,  k t ó r e  p r z e d z i e l a j ą  ś w i ą t y n i ę

j a k b y  n a  d w i e  n a w y .

górnej odprawił Ostatnią W iecze­
rzę i ustanowił Najśw. Sakrament.
Jest to sala 18 metrów długa, 10 
metrów szeroka i 6 metrów wysoka.
Pieteie sklepienie tej sali wspiera 
się na dwóch filarach, które dzielą 
Wieczernik na dwie jakby nawy.

Dziś sala ta, obrócona na meczet, 
zupełnie jest pusta, niema tu ani 
śladu z ołtarza i przykre bardzo ro­
bi wrażenie.

Pielgrzymka nasza odwiedziła 
Wieczernik, ale nie pozwolono nam 
nawet pomodlić się na tem tak 
świętem miejscu. Turek z nahajką 
pilnuję zawsze Wieczernika.

2. Kościół Zaśnięcia Matki Bożej. 
Niedaleko Wieczernika wznosi się 
wielki i wspaniały kościół z wyso­
ką wieżą, która góruje nad całą 
Jerozolimą. Jest to kościół zbudo­

wany p r z e z
Niemieckich 

katolików n a 
te m  miejscu, 

miała u- 
N. Ma- 

stąd zo­
wie się kościo­
łem Zaśnięcia 
Najśw. Marji 
Panny; kościół 
ten o d d a n y  
jest pod opiekę 
zakonnikom 

Benedyktynom 
niemieckim.

Reszta góry 
Syońskiej przy­
sypana j e s t  
gruzami. N a 
południowo - 

wschodnim sto­
ku tej góry

O.O. Assomp- 
cjoniści francu 
scy b u d u j ą  

wspaniały kościół na tem miejscu, 
gdzie Św. Piotr miał się zaprzeć P. 
Jezusa i gdze opłakiwał swój upa­
dek.

3. Dom Annasza i Kaifasza.
Na północ od Wieczernika, gdzie 
Syon łączy się z miastem, stoi nie­
wielki kościół zakonników ormiań­
skich. Tu wedle podania miał stać 
dom Arcykapłana Annasza, gdzie 
był P. Jezus sądzony; (patrz 22
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numer Gaz. Kon.) niedaleko stąd 
w kierunku wschodnim jest drugi 
mały kościotek, też należący do 
Ormian, tu miał stać dom Kaifasza 
(patrz 20 numer Gaz. Kon.) Now­

sze wykopaliska i badania nauko­
we wskazują jednak, ze dom Kai­
fasza stał tam, gdzie O. O Assom- 
pcjoniści budują nowy kościół

Ks. St. Marchewka.

przy tem ci drudzy najczęściej swo 
je niedowiarstwo czyli duchowe ka­
lectwo chcieliby narzucać społeczeń 
stwu i w tem niedowiarstwie wy­
chowywać młodzież. Nie chcą on_ 
uznawać zasady, że młodzież w pier 
wszym rzędzie należy do rodziców, 
następnie do Kościoła, a dopiero na 
trzeci em miejscu do szkoły, że w y­
chowanie młodzieży musi iść po ta­
kiej linji, jak tego pragną rodzice 
katoliccy i Kościoł, że nie społeczer 
stwo jest dla nauczycielstwa, lecz 
nauczycielstwo dla społeczeństwa 
czyli, jak mówi przysłów e, nie nos 
jest dla tabakiery, ale tabakiera mu 
si służyć dla nosa. Aby więc reli- 

■ gij la wychowanie młodzieży, któ­
rego istotnym warunkiem są prak­
tyki religijne, było oparte na pra­
wie, minister bartel wydał w roku 
1927 okóimk czyli rozporządzenie, 
które właśc>we do życia szkolnego 
nie wnosiło nic nowego, jedym Ę ty l­
ko ogłaszało, że dotychczasowe 
praktyki religijne młodzmży szkol­
nej są obowiązujące. Przeciwko te­
mu rozporządzeniu wystąpi’ z o 
twartą przyłbicą do zaciętej’ walki 
Związek nauczycielski, który w 
przeciwieństwie do chrześcijańskie­
go stowarzyszenia nauczycielstwa, 
już dawno zajął wrogie stanowisko 
względem Kościoła i religj , akc 
organizacja kierowana przez czer­
wonych radykałów i masonow, od- 
wii cznych nieprzyjaciół chrzęści 
jaristwa.

W  ważnej chwui, kiedy w całym 
narodzie odoiła s ę giośnem echem 
wspomniana walka o religijne wy­
chowanie młodzieży, w gazetach i 
mrych czasopismach ukazał się ca­
ły szereg artykułów, oświetlających 
tę doniosłą dla przyszłości narodu 
sprawę. I my również zabraliśmy 
głos w zawodowym miesięczniku 
wychowawczym i wykazaliśmy fał- 
szywość argumentów, jakimi Dosłu­
guje się Związek nauczycielski w 
urabianiu swoich członków, słabo 
uświadomionych katolików, przeciw 
ko Kościołowi i ducnowieństwu. 
Wyznawcy i wielbii :iele tego Związ­
ku mówią „Obowiązkowość prak­
tyk religijnych ,est gwałceniem wol 
no‘'ci sumienia młodzieży' Czyż 
potrzeba dowodzić, —  pisaliśmy —  
że taki argument ze stanowiska wy­
chowawczego jest śmieszny, niedo­
rzeczny, zdradza braK znaiomości 
zasad wychowania, które stwierdza 
ja niezbicie, że wszelkie wychowa­
nie czy w domu, czy w szkole musi 
być przymusowem naginaniem? Na­
uczyciele związkowcy mówią jesz­
cze  „obowiązkowość praktyk reli­
gijnych młodzieży gwałci orawo na 
uczyuela do odpoczynku niedziel­
nego Nie trudno dostrzedz, że ar­
gument ten jest demagogiczny, sa­

Udział Koniecpole w powitaniu styczniowym 1863 roku.
( C i ą g

P :erwsze czyny powstania oka­
zały się jednak bardzo ciężkie i 
trudne. Komitet powstańczy miał 
bowiem w swej kasie zaledwie 400 
tysięcy złotych polskich i mógł roz 
porządzać około 10 tysiącami mło­
dzieży, nieuzbrojonej, kryjącej się 
przeważnie w lasach caiego kraju. 
Słowem bez wojska, bez broni, bez 
pieniędzy rozpoczynał Komitat 
walkę z na potężnie^zym podów­
czas miHtarnem państwem w Euro 
pie. Garstka bezbronnej nłodzieży 
stawała do boju z uzbrojonym od 
stóp do głów kolosem wschodu. 
Przeciw nikłej garstce bohaterów 
Rosja wysłała potężną 100 tysięcz­
ną armję, która posiadała dosko­
nałą broń gwintowaną, miała w 
swych rękach wszystkie twierdze 
i ważniejsze punkty starategiczne 
i komunikacyjne.

Branką w „sołdaty" wywołane 
powstanie wybuchło jako żywioło 
wy odruch świadomego swej godno 
ści i praw narodu. W  krótkim cza­
sie rozległo się echo walk za świę­
tą sprawę wolności w całym kra­
ju.

Jednakże, mimo ogromu zapału i 
męstwa powstańców, brakowało od 
samego początku zasadniczych 
czynników dyploma tycznych, któ- 
reby stanęły w ówczesnych stosun 
kach międzynarodowych do obrony

d a l s z y . )

sprawy Polski. Wśród czynnej on­
giś emigracji w Paryżu, był również 
widocznym upadek dawnej ener- 
gji, chociaż kierował dalej polity­
ką Hotelu Lamberta syn księcia 
Adama Czartoryskiego, W łady­
sław To byl pierwszy i zasadni­
czy brak i niedomaganie powsta­
nia, a, prócz niego drugi również 
wielkiej waj>i i równorzędny t. j. 
brak głowy i wodza powstania. 

Rozpoczynając walkę, Komitet 
Centralny wydal dnia 22 stycznia 
manifest do narodu, w którym o- 
głosił się „Tymczasowym Rządem 
Narodowvm“ . Chcąc pozyskać szer 
sze warstw} społeczeństwa do wal 
ki, Komitet ogłasza uwłaszczenie 
włoścjan i równość zupełną wszyst 
kich synów Polsk Lud jednak po­
został dla sprawy obojętnym. Ode­
zwa pozostała bez echa.

Mimo to zapaleni ideowcy, prze 
ważnie młodzież, idą w bój za świę 
tą sprawę Ojczyzny. W  całym kra­
ju rozgorzała walaa poszczegól­
nych oddziałów powstańczych z 
Moskalami. W ielu dowódców ro­
syjskich chwilowo przeraził i za­
chwiał niespodziany wybuch pow­
stania, dzięki jednak liczebnej prze 
wadze, lepszemu uzbrojeniu i oiga 
nizacj’ rosjanie odnosił przeważ­
nie zwycięstwa nad słabemi od- 
dziami powstańców, (d.c.n.) H.S.

Religijne praktyki szkolnej młodzieży.
Gazety donoszą, że w całym na­

szym kraju w dniu 13 listopada i w 
niedzielę 17 listopada urządzane 
były w szkołach i w organizacjach 
pozaszkolnych uroczyste akademje 
ku czci sw. Stanisława Kostki, Opie 
kuna polskiej młodzieży. Uroczys­
tość prawie wszędzie była poprze­
dzana spowiedzią i generalną Ko- 
munją św. Ten piękny objaw budzą 
cego się coraz więcej religijnego 
życia w szeregach naszej młodzie­
ży, począwszy od najniższych szkół 
a skończywszy na uniwersytetach, 
jest znaimennem zaprzeczeniem nie 
dawnych usiłowań i zabiegów 
Związku nauczy mlskiego o znie­
sienie obow ązkowości praktyk reli­
gijnych młodzieży szkolnej, co mia­
ło być niejako wstępem do usunię­
cia nauki religji ze szkoły. Pamię­
tamy dobrze te smutne i szkodliwe 
dążności. Przed woiną wszechświa

tową praktyki religijne młodsi iry 
szkołnei, jak kilkakrotna spowiedź 
w roku, niedzielne szkolne nabożeń­
stwa, modlitwa przed i po lekcjach, 
doroczne rekolekcje młodzieży it.p. 
były uznawane iako obowiązujące 
na wet przez wrogie rządy zaborców 

W  zmartwychwstałej Polsce w 
tym względzie nie było jeszcze od­
powiedniej ustawy. Chociaż v.ięc 
praktyki religijne młodzieży szkol­
nej były traktowane mniej w ęcej 
lako obowiązujące, to jednak ta wa 
żna dziedzina wychowania młodzie­
ży była oparta nie na prawie a na 
dobrej woli kierowników szkół i 
nauczycielstwa. Tymczasem, jak do 
świadczenie wskazuje >me można 
religijnego charakteru wychowania 
młodzieży pozostawiać dobrej woli 
zarządów szkolnych, gd } ż różni są 
ludzie wśród nauczycielstwa . jedni 
wierzący, inni niedowiarkowie,
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molubny, poniżający nauczyciel­
stwo, obliczony widocznie na nizki 
po lora uspołecznienia nauczyciel­
stwa, jakgdyb-y nauczyciel nie miał 
obowiązku stawiać wyże, ponad o- 
sobiste wygody dobro ogólne, dobro 
narodu, jakiem jest religijne wycho­
wanie młodzieży i jak gdyb^ nau­
czyciel katolik nie miał obowiązku 
wysłuchania Mszy św. w niedzielę.

Najbardziej jednak ulubionym 
argttmenfem Związku . nauczyciel­
skiego jest twierdzenie, że obowiąz­
kowość piaktyk religijnych młodzie 
ży wprowadza supremację czyli 
władzę duchowieństwa nad nauczy 
cielstwem. Jest to dawny, mocno 
już oklepany i wytarty socjalisty­
czny straszak, obliczony na ludzką* 
naiwność i podtrzymywanie w 
związkowem nauczycielstwie podgo 
rączkowego stanu walki z ducho­
wieństwem. Wiadomą jest bowiem 
rzeczą, że Kościołow- nie o władzę 
w szkole chodzi, lecz o prawo nad­
zoru nad rełigijnem wychowaniem 
młodzieży, bo to jest jego prawo 
naturalne, dane mu od Boga.

Mimo tak oczywistych Jowodow, 
nauczycielstwo tak zwanych „O g­
nisk” podtrzymało przeciwreligijne 
stanowisko swojego Związku. Za 
granicą: anglik, francuz, nienuec 
iest albo katolikiem, broniącym za­
sad wiary, albo niedowiarkiem, zwal 
czającym chrześcijański światopo­
gląd; u nas w Polsce najczęśc.ej 
nie jest się ani jednym ani drugim. 
Religijnemu społeczeństwa mówi 
się na akademjach „M y chcemy Bo­
ga w książce, w szkole", swojej zaś

(!) sikoloym dilstiom welio
W  parafjach naszych zdarzają 

się raz po raz wypadki, że zarząd 
powszechne) szkoły, zwłaszcza tam, 
gdzie nauczycielstwo uczy religji 
zabrania dziatwie brać udział w 
chórku kościelnym,, śpiewającym w 
niedziele i święta na szkolnem nabo 
żeństwie. Zakaz swój kierownictwa 
szkół uzasadniają najczęściej po­
zorem, jakoby chórek kościelny był 
organizacją pozaszkolną, a do ta­
kich organizacji d^.eciom nie wolno 
należeć.

Jak na tę sprawę należy patrzeć 
z punktu prawnego i wychowawcze 
go 7

Aby na powyższe pytanie dać wy 
czerpującą odpowiedź musimy zgó- 
ry zaznaczyć, że dz*atwa zasadni­
czo podlega trzem władzom: na- 
samprzód wtadzy rodzicielskiej, 
która dla dzieci jest pierwszą przed 
wszystkiemi mnemi władzami, z wy 
jątkiem władzy Bożej, następnie 
władzy duszpasterskiej, odnoszącej 
się do religijnego i moralnego wy-

organizacji, idącej pod rozkazami 
masonerji, mów' się równocześnie: 
solidaryzujemy się z wami w zwal­
czaniu religijnego wychowań.a. Ten 
kompromis czyli ugoda z własnem 
sumieniem, ta chęć służenia dwum 
panom: Bogu i Jego przeciwnikowi, 
;est charakterystyczną cechą wielu 
z pośrod tych, którym katolickie ro­
dziny powierzają wychowanie 
swych dzieci. Jeżeli Związek nau­
czycielski nie zdołał urzeczywistnić 
nakazów międzynarodowej masó- 
nerji, chociaż za tymi nakazami o- 
świadczyło się związkowe nauczy­
cielstwo, jest to zasługą narodu poi 
skiego, w którym tkwi jeszcze taka 

• moc duchowego zdrowia i taka siła 
katolickich zasad, że setni tysięcy ' 
protestów płynęły przeciw destruk­
cyjnym dążnościom Związku i spo­
wodowały utrzymanie religijnego 
charakteru w wychowaniu polskiej 
szkolnej młodzieży. Nie znaczy to 
■ednak, by katolickie społeczeń­
stwo miało się nadal usyp.ać. Trze­
ba pamiętać, że wróg Chrystusa j 
Jego zasad nie śpi, że nie wyrzekł 
się wcale zamiarów zniszczenia pod 
walin narodu przez usunięcie lub 
uniemożliwienie w szkołach nauki 
rekgji i spełniania praktyk religij­
nych Do celu zaś idzie powoli, pod­
stępnie, pod opieką wpływowych 
czynników, obłudnie najczęściej z 
oznakami religji na ustach, a przy- 
tem zawsze pewny, że spotka go od 
jego zwierzchników sowita nagro­
da i wyróżnienie za wszelkie na po­
lu walki z duchowieństwem wystę- 
PV

oalEief do Minogo Miko?
chowania młodzieży, wreszcie wła­
dzy szkolnej, która obok kształce­
nia umysłu młodego pokolenia ma 
współdziałać z władzą rodziców i 
duszpasterza w urobieniu szlachet­
nego charakteru młodzieży Każda 
7 tych trzech władz odnośnie do 
dzieci ma swój zakres działania.

Władzy1 rodziców dzieci podle­
gają poza godzinami szkolnych za­
jęć. Zarząd szkoły nie ma prawa w 
tych godzinach przeci./działać roz­
porządzeniom rodziców. Jeżeli np. 
rodzice posyłają dziecko do sklepu 
po chleb albo w pole do przypilno­
wania żywego inwentarza, zarząd 
szkoły nie ma prawa dzieciom za­
bronić spełniania tych rodziciel- 
siiicb poleceń. Wprawdzie wyższe 
władze szkolne wydały zarządze­
nie, zabrania i ące dzieciom szkol - 
nym wałęsania się po ulicach od 
7-ej godziny w.eczorem, ale wyraź­
nie jest zastrzeżone, że zakaz ten 
nie dotyczy wypadków, kiedy dzie­
ci idą w towarzystwie rodziców

Władza bowiem szkoma nie )est za­
przeczeniem władzy rodzicielskiej, 
lecz tylko dalszym jej ciągiem. Nad 
to wspomniane rozporządzenie ma 
na celu dobro młodego pokolenia, 
jego korzyści duchowe. To też gdy­
by po 7-ej godzinie wieczorem od­
prawiała się w parafjalnym koście­
le jakieś uroczyste nabożeństwo np. 
Pasterka łub Różaniec, zakaz niedo 
zwolone’ godziny nie może miec za­
stosowania.

Władzy duszpasterskiej podle­
gają dzieci, iako młodzi parafjanie, 
we wszyslkiem, co dotyczy ich du 
szy; władzy tej nie może stawać 
wpoprzek władza szkolna- Gdyby 
więc duszpasterz ogłosił z ambony, 
że w godzinach pozaszkolnych mło­
dzi jego paraf j ane mają przybyć 
na naukę katechizmu albo na lekcję 
religijnego śpiewu, władza szkolna 
nie może dzieciom zabronić wypeł- 
n:ania nakazów duszpasterskich, 
bvleby tylko te nakazv nie wkracza 
ły w godziny szkolnych zaięć lub 
nie naruszały ogólnych szkolnych 
pizepisów o godzinach niedozwolo­
nych >aK to już omówiliśmy wyżej.

Władzy szkolnej dziec. podlegają 
tylko w godzinach zajęć szkolnych, 
w godzinach zaś pozaszkolnych 
wspomniana władza" może wystę­
pować tylko w wypadkach, gdyby 
dzieci czyniły coś złego, nieetycz­
nego, albo uczęszczały do niewłaś­
ciwych miejsc. Zresztą wtedy ptS$£ 
wo wystąpienia przysługuje w rów­
nej mierze władzy duszpasterskiej 
i rodzicielskiej.

Śpiew religijny podobnie jak nau­
ka katechizmu należą do dziedziny 
duszpasterskie,. Nie można też chór 
ku kościelnego podciągać pod para­
graf organizacji pozaszkolnych, tak 
samo jak nikt rozsądny nie będzie 
do nich zaliczał koła ministrantów, 
albo rodziny lub parafji.

Dzieci z chwilą uczęszczania do 
sokoły nie przestają być członkami 
parafji, podlegają więc opiece dusz 
pasterskiej kapłana, choćby nie ks. 
proboszcz, lecz nauczyciel uczył re- 
łigj: Żaden duszpasterz podobnie
jak rodzce, nie może się zrzec praw 
i władzy nad dziećmi dlatego tylko, 
że chodzą one do szkoły. Wszystkie 
trzy władze w wychowaniu młode­
go pokoienia muszą się wzaiemnie 
uzupełniać, nigeó zaś jedna drugiej 
przeszkadzać. Harząd szkoły uie 
ma więc prawa zabraniać dzieciom 
uczęszczania w godzinach poza­
szkolnych na lekcje religijnego spie 
wu, odbywającego się pod okiem 
duszpasterza lub jego zastępcy oraz 
śpiewania w kościelnym chórze pod 
czas szkolnego nabożeństwa. Zakaz 
taki byłby nieprawnym a przede- 
wszystklem uwłaczałby elementar­
nym zasadom wychowania
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żadnych słów obelżywych, jedynie 
tylko rzeczowa krytyka nadużywa­
nia społecznej instytucji do ce lów-  
partyjnych, Redakcia szukać bę ­
dzie sprawiedliwości w  Najwyższym  
Sądzie w W arszaw ie .

Kranika astatnich wydarzeń
1 O b c H ó d  św ięta  m ło d z ie ży ,

W  niedzielę po 13 listopada mło­
dzież okolicznych parał; i obchodzi­
ła uroczyście święto swego Patrona 
św. Stanisława Kostki.

W  Koniecpolu w sobotę d. 16 li­
stopada przeszło 150 młodzieńców 
po uprzedniej nauce na sali para­
fjalnej przystąpiło do spowGdzi ra­
zem z młodzieżą szkolną. W  nie­
dziele na /wotywie Ks. Proboszcz 
wygłosił naukę o św. Stanisławie, 
jako wzorze dla naszej młodzieży 
w cnocie niewcmóśc.. i czystość’ 
Podczas Mszy św. przed ołtarzem 
św. Stanisława odbyła się general­
na Komunia św Na sumie Ks. Pro­
boszcz Vnówf| do rodziców o potrze­
bie pilniejszego zajei ia się wycho­
waniem młodego pokoleń.a.

Po sumie staraniem Stowarzyszę- 
nia młodzieży męskiej odbyła się

na sali parafjalnej wypełnionej 
przez młodzież i rodziców uroczysta 
akademja kd czci św. Stanisława. 
Na scenie wśród kwiecia i światła 
umieszczono piękny obraz św. Sta­
nisława, dar Ks, Biskupa Kieleckie­
go Po odśpiewaniu przez zebra - 
nych „Boże coś Polskę" prezes Sto 
warzyszenia druh Bolesław Rak wy 
głosił piękny odczyt o św, Stanisła­
wie, poczem chórek Stowarzysze­
nia odśpiewał na dwa głosy kilka 
pie'śtti druhowie zaś wygłosili pięć 
deklamacji. Zakończono akademję 
odśpiewaniem hymnu „M y chcemy 
Boga". Druh prezes podziękował li­
cznie zebranym rodzicom za chetne 
pi zybycie,

Tegoż dnia wieczorem odbyła się 
piękna akademja ku czci św Stani­
sława w miejscowej szkole. Na pro­
gram złożyły się: śpiewy, dekia- 
masje solowe i chóralne, obrazek 
sceniczny w 3 akiach z życia sw. 
Stanisława

Podobne uroczystości odbyły £uę 
w Chr: ąstowie. W  przedcu ,er. wszy 
stka młodzież wyspowiadała się, w 
niedzielę przystąpiła do Kcmunu 
sw. Po sumie zaś urządzono piękną 
akademię w sali szkolnej.

Wiadomości z Kraju.

Z sali sąduwej.
W  dniu 28 b, m. w  O kręgowym  

Sądzie w  Piotrkowie, z  oskarżenia  
Prokuratora, na skutek doniesienia 
byłego inkasenta Kasy Chorych  
w  Koniecpolu Kasprz ka i byłego  
Zarządu Powiatowej Kasy Chorych  
w  Radomsku odbyła się sprawa 
przeciwko ks. Proboszczowi D cm b-  
czykowi, jakoby na zebraniu para-  
fialnem w  dniu 7 kwietnia b r. na- 
woł/wał parafian do niepłacenia  
wogó le  podatków ubezpieczenio­
wych do Kusy Chorych. O sk a rż e ­
nie opierało się na zeznaniach 
świadka W a w sz c z a h a  Antoniego  
ze Starego  Koniecpola. Po prze ­
słuchaniu 6 innych świadków. Sąd  
wydał wyrok uniewinnniający, w w  
płacając 7 świadkom 161 złotych  
kosztów podróży Na  ! terr.że 
posiedzeniu Prokuratot oskarżał 
Redakcję „G a z e ty  Koniecpolskiej"  
za umieszczenie w  8-m num. tejże  
Gazety  w  artykułach „W iadom ośc i  
z kraju" i „Jeszcze o Povriatowej 
Kasie C horych " słów: „Towarzysze  
z Radomsko oskiej Kasy Ch. coraz  
więcej pozuję na oionierow meksy­
kańskiej walki z Katolii kim Kościo­
łem' oraz słów: „Tow arzysze  o b ­
darzyli Polskę drakońską ustawą  
o Kasach Chorych, która jest ich 
folwarkiem i dojną ki ową. N a  tę 
dojną krowę musi płacić cały n a ­
ród, ale śmietankę, masło i mleko 
od tej krowy spijają „towarzysze",  
aby mieć więcej sił do swojej ro­
boty."

W  powyższych s łowach wyrazi­
liśmy prawdę uznawaną p rze ;  c a ­
ły naród, że  w  byłych zarzadach  
Kas Chorych urzędnicy używel* 
swoich dobrze płatnych posad nie 
dla dobra chorych, lecz dla po li 
tyczno - partyjnej roboty. Było to 
zjawisko powszechne w  Polsce; 
potwierdzeniem zaś prawdy naszych 
słów iest usunięcie tychże zarzą­
dów  i mianowanie w  Kasach C h o ­
rych komisarzy. S łowa zaś o pio­
nierach walki meksykańskiej z Ko­
ść olem znajdują odzwierciedlenie  
w mowie ks. Prymasa o przygoto­
wywaniu się i coraz jawr.iujszem 
występowaniu masonerji w Polsce  
przeciw Kościołowi, zawierają nad­
to powyższe słowa rzeczona  p ra w ­
dę, że socjaliści pochwala )j  Mek­
syk i pragną ostrej walki z Kościo­
łem. Mimo świetnej obrony a d w o ­
kata p. Różyckiego i własnej obro ­
ny ks. redaktora Dembczyka, sąd 
na domaganie się p poaprokurato- 
ra Izdebskiego skazał Redakcję na 
100 złotych grzywny. S zczegó ło ­
wy przebieg z obu spraw  podamy  
w  następnym numerze.

Ponieważ w e  wspomnianych sło­
wach naszych artykułów nie było

„ 1, P o p ie ra n ie  sek c ia rstw a ,

„Gazeta Warszawska" w nume­
rze 313 podaje do publicznej wia- ; 
dorności następujące pismo, skie­
rowane do Powiatowej Rady Szkol 
nej w Łowiczu:

„Niniejszem powiadami. m, że 
Kurator jum Okręgi Szkolnego 
Warszawskiego pismem z dnia 9 
lipca b. r. Nr 1 13271/29 mianowa­
ło duchownego Siedleckiego (man- 
kietnika —  przyp. Red.) członkiem 
Rady Szkolnej Powiatowej na o- 
kres trzechletni to iest do dnia 31 
sierpnia 1932 r.

Inspektor Szkolny —  J. Bene- 
dyklyński,"

Dla wyjaśnienia musimy dodać, 
że według obowiązujących w Pol­
sce przepisów do Powiatowi j Rady 
Szkolnej może wejść duchowny ja­
kiegoś wyznania, tylko wtedy,'jeżeli 
liczba wyznawców dane, religji 
wynosi na przestrzeni powiatu przy 
najmniej dziesięć procent ogółu lu­
dność-. Tymczasem na tereme po­
wiatu Łowickiego do sekty maria­
wickiej, zwanej mankietnicką, na­
leży wszystkiego 417 osób, co nie 
stanowi nawet pół procentu ludno­
ści powiatu. Nadmienić trzeba, że 
Rada Szkolna w Łowiczu postano­
wiła nie przyjmować dn swego gro­
na duchownego stkciarza; mimo

• r ^
to Kurator jum Szkolne, wbrew te, 
uchwale narzuca Rad; ie Szkolnej 
mankietnika Siedleckiego. W osta­
tnie, chwili gazety podały wiado­
mość, że Rada Szkolna odniosła się 
w tej sprawie do Ministerstwa, któ­
re uchyliło zarządzenie Kurato­
rium.*

2. P o n iż an ie  re lig ji w  z a k ła ­
d z ie  szk o ln ym ,

W  miesiącu czerwcu b. r. w męs- 
kiem państwowem seminarjum na 
uczyeielskiem w Radomiu jeden z 
uczniów, w czasie uroczystego roz- 
dawann świadectw, wypowiedział 
wobec nauczycielstwa, uczniów szko 
ły, zaproszonych gości i rodziców 
pożegnalną mowę do^koriczących 
semnarjum przyszłych nauczycieli. 
W mowie tej nowowypierzony na­
uczyciel wzywał swych kolegów, by 
czytali wszystko, nie zważając na 
zakazy, by pamiętali, że idą na pra­
cę a nie na „klepanie różańca", 
o świadectwach zaś szkolnych wy­
razi1 się, że są to „misternie wyoi- 
sane papi. rk; zdoDyte biagą, Mo­
wa ta wywołała zdumienie i nieby­
wałe zgo-szenie u wszystkich obec­
nych, zwłaszcza z powodu napaści 
na religję. Rada Pedagogiczna w 
związku z wspomnianą mową usu­
nęła dwóch uczniów Nagle w mie­
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siącu październiku uczniowie ci zo­
stali przejęci z powrotem do szko­
ły na żądanie Kuratorjum Krakow­
skiego. W  wyniku takiego zarzą­
d zen i ustąpił ze szkoły ksiądz pre­
fekt, który nie otrzymawszy żadnej 
satysfakcji za sprofanowanie reli- 
gji, nie w dzia ł możności dalszej 
współpracy w zakładzie naukowym. 
Wobec tego semirarjum nauczyciel 
skie w Radomiu, będące szkołą pań 
stwową do wychowywania przy­
szłych nauczycieli, iest bez wykła­
dów religji.

Powyższe wydarzenia stwierdza­
ją wymownie dwie rzeczy: l-o jak 
nieprzyjaciołom Kościoła zależy na 
popieraniu wszelkich sekt i herezji, 
choćby najbardziej niemoralnych, 
bez zwracania uwagi na to, że ta- 
kiem postępowaniem rujnuje się 
fundament, na którem stoi Państwo 
i pejdeitta gałęź, na której ooiera 
się własne 'stnienie, 2-o jak dalece 
wrogie Kościołowi i duchów ieństwu 
prądv nurtują dzisińj w naszych 
Kuratoriach i Inspektoratach 
Szkolnych. Czyż opisane ! wy- 
padk nie mówią przekonywa­
jąco o prawdziwości tego, cośmy na 
pisali w artykule „Religijne prakty­
ki szkolnej młodzieży ?

3. O  zw ro t  z a g r a b io n y  cK  

K oto lick icH  k o śc io łó w .

Z polecenia Arcybiskupów - Me­
tropolitów: Wileńskiego i Lwowskie 
go zostało wytoczonych w 7 sądach 
okręgowych przeszło 500 procesów 
o zwrot katolickich kościołów, prze 
mocą i nieprawnie zagrabionych 
przez carski rząd za przywiązanie

Gawądy WicKa z Koniecpola
Niech będzie pochwalony Jezus 

Chrystus!
Kto też to jest ten Wicek z K o­

niecpola, ze gawędy do naszej ga­
zetki pisuje — tak pyta ten i ów, 
tak radzą sobie kumoszki przed ko­
ściołem w naszym Koniecpolu, tak 
przy wieczornej pogawędce z sąsia 
darni niejeden z czytelników ,,Ga­
zety Ko-niecpolskie; zagadnie

Kto jestem? Ano rzecz prosta i 
jasna. Jestem Wicek! A skąd? Z 
naszego koniecpolskiego Koniecoo- 
la. No —  wiecie już?...

Nie leszcze?. . Chcielibyście znać 
moje nazwisko?. Poco. naco! Chcie 
libyście przynajmniei wiedzieć, jak 
wyglądam. Nic z tego nie będzn...

Nawet i redakcja, do której, jak 
słyszałem mówdi niektórzy, pój - 
dziemy i dowiemy się, kto to jest 
ten Wicek z Koniecpola, —  nic 
więcej nie wyjaśni, radze tylko pll-

„GAZETA KONIECPOLSKA “

katolickiej ludność, do swej w ary 
i ojczyzny. Gazety rosyjskie, wy­
chodzące w Polsce, wszczęły z te­
go powodu alarmu, dlatego Arcybls 
kup-Metropolita Wileński ks. Jał- 
brzykowski*ogłosił w gazetach pol­
skich następujące ośwadczenie:

1) Nie chcę przywłaszczenia dla 
katoóków ani jednei prawosławnej 
cerkwi, ale jedynie pragnę, aby w 
imię zasady sprawiedliwości kato­
lickie kościoły, przemocą przez car­
ski rząd zagarnięte, powrociiy do 
prawowitych właścicieli.

2) Nie rozpoczynam wojny z pra­
wosławiem, ani pragnę jego znisz­
czenia, ale dochodzę zasady zwy­
kłej sprawiedliwości

3) Nie wystąpiła Kur ja Metro­
politalna Wileńska o odebranie 
wszystkich prawosławnych cerkwi 
(dawnych katolickich kościołów —  
Przyp, Red 1, ale z 464 ODjektów 
Kościoła Katolickiego, zabranych 
przez rządy rosyjskie w granicach 
djecezji Wileńskiej, żada zwrotu je 
dynie 113, których posiadanie dla 
katolików jest niezbędnie potrzeb­
ne.

4) Przez długie lata Kościół Ka­
tolicki oczekiwał uregulowania tę, 
sprawy przez Władze Państwowe 
i jedynie w ostatniej chwdi przed 
upływem terminu przedawnienia 
(10-lecia) wystąpiła Kurja Metro­
politalna w i mię wykonania obo- 
wązku na drogę sądową.

5) Setki i tysiące najlepszych sy­
nów Kcscioła i Ojczyzny szły na 
wygnanie, znosiły katusze w kator­
dze za to, że brały udział w powsta 
niu; że dochowywały wierności K o­
ściołowi. Gdy na wygnanm docho-

nie wypatrujcie i na baczności uwa­
gę miejcie, a często się spotkamy, 
boc przecie ja wasz, ja między wa­
mi ciągle jestem, z wami żyję i ob ­
cuję.

A  pamiętajcie tylko naszą pierw­
szą umowę. Wszystko i wszyscy w 
Koniecpolu, mają być w porządku z 
Bogiem i z ludźmi, A  wtedy wasz 
Wicek pochwały tylko o naszym 
Koniecpolu pisać będz.e i cała Pol­
ska się dowie, że nietylko piękny 
kościół posiadamy, nietylko histo­
ryczne pamiątki przechowujemy, 
ale że lud tutejszy godzien iest 
Zmartwychwstałej Polski.

Mile zapewne każdy z Koniecpo­
la powita wiadomość o przekształ­
ceniu naszego kościelnego chóru. 
Tworzy się z księdzem Probosz­
czem i dyrektorem chóru— oiganis- 
tą koło --piewacze, obejmujące śpie 
waków dawnego chóru kościelnego 
na czele dobrymi śpiewakami 
K ;epalem i Gra jem. oraz sekcje śpie
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dzily do nieszczęśliwych skazańców 
v ieści o zamyKaniu i zabieraniu ka­
tolickich kościołów, z piersi ich zbo 
lałych dobywały się błagalne wes­
tchnienia: „Ojczyznę, wolność, ko­
ścioły racz nam wrópić Parne je­
dyną ich pociechą była nadzieja, że 
następne pokoleń, i  doczekają się 
lepszych czasów, że Ojczyzna, wol­
ność, kościoły będą przywrócone. 
io  przekonanie podtrzymywali w 
nich nawet uczc wsi, acz nieliczni 
Rosjanie— prawosławm. Żaden pra­
wowity Polak— katolik nie może 
ani na chwilę przypuścić, aby W ła l 
dze Państwowe Polskie chciały pod 
trzymywać kary, wymierzone przez 
rosyjskich siepaczy za udział w po­
wstaniu za polskość, za katolicyzm.

6j Koscioł Katolicki za gwałt nie 
chce odpowiedzieć gwałtem, ale do­
chodzenie swych słusznych praw na 
diodze legalnej składa w ręce spra 
wiedliwości i z całym spokojem o- 
czekuje na wymiar sprawiedliwego 
wyroku.

7) 5' reszcie dodaję, że powyższe 
mo,e zasady podzielają i inni zain­
teresowani katoliccy Biskupi.

f  R. Jałbrzykowski.
Arcybi skup Wileński 

Wilno, 19 listopada 1929 r.

1V ladomości ze świata
K o la n d ja

Kiedy katolicy holenderscy wy- 
waiczyli sobie religijną wolność, za 
częły zuraz powstawać katolickie 
pisma. Dziś oprócz kilku wielkich 
dzienników, wydawanych w głów­
nych miastach, wychodzi kilkadzie­
siąt małych pism prowincjonalnych

wacze istniejących tu koł młodzie­
ży. O tak, umiłowani j pieśni niech 
się wśród nas szerzy i to nietylko 
wśród młodych, ale i wśród star­
szych, aby pieśń polska znalazła od 
powiędnie uznanie i umiłowanie, 
<sdyż godna jest tego. A  dziś ona w 
Polsce —  kopciuszek. Zaledwie 
większe miasta posiadają zrzesze­
nia miłośników pieśni i do tych bę­
dzie należał równ'eź nasz Koniec­
pol.

A  jak podniesie wypadną wtedy .. 
uroczystości zarowno kościelne, ja­
ko i narodowe, kiedy doborowy ze­
spół śpiewaczy wystąpi z odpowied 
rtiru programem!

Dlatego też trzeba przyklasnąć 
mvśli przekształcenia chóru, jako 
dobrej i nieknej i życzyć, by jak 
naj rychle; przez wszystkich popar­
ta urzeczywistniła ŝ ę dla większei 
chluby Koniecpola i okolicy,

W  przedświcie tej chwały żegna 
swych rodaków

Wicek z Koniecpola.
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ks. F e rd . C ich ock iego  z C iążen ia  5 z 
10 jr,

ks. kan. Bubla z R ok itn a  6 zi, 50 gr, 
ks. dz. W in cen tego  W o jc ie ch o w sk iego

Ukazują się one raz, dwa lub trzy 
razy na tydzień, mają ,ednak na 
opinję wpływ ogromny. Holender 
bowiem interesuje się bardzo spra­
wami swej najbliższej okolicy, lubi 
czytać małe pisma miejscowe i słu­
cha ich głosu. To też tym skrom- 
nyńi pismom katolicy holenderscy 
zawdzięczają swój wielki wpływ na 
państwową politykę. Katolickie pi­
sma holenderskie są niezależne. 
Nie znajdują się w rękach żadnych 
polityków Dziennikarze katoliccy 
popierają wprawdzie jedyną w tym 
kraju katolicką partję, ale nie pod­
dają się jej rozkazom. Lubią pisać 
z przekonania, a nie pod komendą.

List z Niemiec.
L ich ten w alde, 3 lis topada 1929 r.

Ja M ich a ł S zym czak  w raz z m oją żoną 
P e tro n e lą  w ysy łam y 10 m arek n iem ie­
ckich, to  jest 20 zło tych , i prosim y K s ię ­
d za  ProD oszcza p rzezn aczyć  10 zł :ych 
n a  w o tyw ę  i 10 z ło tych  na ob ia z. W r ty -  
w a  niech b ęd z ie  odpraw iona za tych łu­
dzi, k tó rzy  są s ł a b e j  w ia ry . Ja już p ra­
cuję w  N iem czech  20 łat, a mam 52 lata 
życia . Jestem  urodzony w e  w si R a c :szyn, 
para fji D zia łoszyce , pow iatu  W ie lu ń sk ie ­
go, z iem i K a lisk ie j. Żona u rodziła  się w e  
wsi Zagacie, parafji K on iecp o l. P roszę  
K s ięd za  P roboszcza  w ybaczyć  mi. je że -  
lim  źle  list napisał, bo ja w ca łe  do szk o ły  
n ie  chodziłem , ty lk o  p rzy  roboc ie  u czy ­
łem  się trochę pisania. B ardzo  tęskn ię 
za  Polską, jak  mnie te ra z śm ierć p o ło ży  
n a  obcej ziem i B oże, daj mi jeszcze  zdro 
w ie , żebym  sw oje c ia ło  i kości m ógł p o r 
ło ży ć  na naszej ziem i w  ukochanej P o l­
sce. A  teraz zasyłam y K siędzu  P rob osz­
czo w i serdeczne ukłony, ży czym y  zd ro ­
w ia  i szczęścia  od Pana Jezusa, A d re s  
mój: R ittergu t L ich ten w alde, Br. Che- 
m itz P etron e ła  i M ichał Szym czak.

Redakcja w imieniu Księdza Pro­
boszcza przesyła małżonkom Sz-ym 
czakom słowa głębokiego uznania 
za i :h pamięć o Ojczyźnie, za ich 
troskę o w-arę wśród ludzi i zara­
zem zapewnia, że przesłane pienią­
dze będą użyte według ich szlache­
tnej intencji.

t a n t ó j k  paiafji Koniecpol
na m ies iąc  grudzień.

1) Dnia 1 Grudnia w  n ied z ie lę  —  p o ­
c zą tek  A dw en tu , Po  sumie zebran ie K ó ł 
Ż yw ego  R óżańca, Po  n ieszporach  zeb ra ­
n ie S tow arzyszen ia  M ło d z ie ży  M ęsk ie j,

W  pon iedzia łk i, środy i soboty A d w e n ­
tu rora ty o godzin ie 6-ej rano,

21 W  2-ą n ied zie lę  Adw en tu  —  dnia 8 
grudnia u roczystość N iepok a lan ego  P o ­
częcia  Na jśw , M ary i Panny, Po  sumie z e ­
bran ie 3-go Zakonu, P o  n ieszporach  z e ­
branie S tow arzyszen ia  M ło d z ie ży  Żeń­
skiej,

3) W  3-ą n ied zie lę  A d w en tu  —  dnia 15 
grudnia po n ieszporach  zebran ie S tow a ­
rzyszen ia M ło d z ie ży  M ęskiej,

4j W  środę, p iątek  i sobotę, dnia 18,

20 i 21 grudnia —  suche dni, w  k tóre  
obow iązu je  pod grzechem  post i w s tr zy ­
manie się od potraw  m ięsnych;

5) W  4-ą n ied z ie lę  A d w en tu  -  dnia 
22 grudnia •—  po n ieszporach  zeb ian ie  
S tow arzyszen ia  M ło d z ie ży  R eń sk ie j;

6) W e  w torek , dnia 24 grudnie w ig ilja  
do uroczystośc i B ożego  N arodzen ia , o b o ­
w iązu je  pod grzechem  post i w strzym a­
nie się od potraw  m ięsnych.

O godzin ie  11-ej w  nocy u roczysta  Ju­
trznia i P asterka  z kazaniem :

7) W  środę, dnia 25 grudnia —  u roczy ­
stość B ożego  N arodzen ia  o godzin ie  8-ej 
minut 30 druga M sza św, z nauką, o 11-ej 
suma z kazaniem ;

8) W e  czw artek , dnia 26 grudnia —  uro 
czystość św ię tego  Szczepana, P ierw szego  
M ęczen n ika ;

9) W  n ied z ie lę  po B ożem  Narodzen iu , 
dnia 29 grudnia o godzin ie  5-ej po połu ­
dniu —  op ła tek  S tow arzyszeń  M ło d z ie ży  
na sal:' parafja lnej;

10) W e  w torek , dnia 31 grudnia o godzi 
n ie 4 ej po południu •—  u roczyste  n ieszpo­
ry  z kazaniem  i p rocesją  na zakoń czen ie  
S tarego  Roku,

Kronika parafji Koniecpol
1)  Z a w a r l i  z w i ą z e k  m a ł ż e ń s k i :

dnia 17 listopada rb. J ó ze f Haś, ka­
w aler, z  Janiną Pokorską , panną, oboje 
z m iasta K on iecpo la ;

dnia 17 lis topada r b .  Fran ciszek  H a- 
m erliński, k aw a ler z B ia łe j W ie lk ie j,  z 
H e len ą  ldziak , panną z A leksandrow a , 
pat K on iecp o l; |

dnia 25 lis topada rb. Jan Kram arski, 
k aw a ler z m. K on iecp o la  z Agn ieszką  
M ajka, panna, z Lu borczy ;

dnia 27 listopada rb. Jan Pełka , k a w a ­
ler z  A n n ą  W ypart, panną obo je  z R a- 
d oszew n icy ; i

S z c z ę ś  B o ż e  n a  n o w e j  d r o d z e  ż y c i a !

2) Z m a r l i :

dnia 10 listopada Tom asz Jasiński z 
R adoszew n icy , p rze ży ł la t 80;

dnia 11 listopada rb. Zdzisław  -W in cen  
ty Smus z K on iecp o la  S ta rego  p rze zy ł 
3 m iesiące;

dnia 13 liotopada. —  Jadw iga -Teresa  
Z ięta ł z  m. K on iecpo la , p rze ży ła  5 m ie­
s ięcy;

dnia 15 lis topada —  Franciszka W o j­
tasik, panna, z R adoszew n icy , p rzeżv ła  
h l  72; :

dnia 18 lis topada —  W a le r ja  M ariań ­
ska panna, z Luborczy , p rze ży ła  lat 17;

dnia 24 lis topada —  Jan K aczm arzyk , 
w d ow iec , z  m iasta K on iecpo la , p rzeży ł ? 
lat 64.

N i e c h  o d p o c z y w a j ą  w  p o k o j u  w i e c z n y m !

Od Adm inistracji.
P o t w i e r d z a m y  o d b i ó i  p r e n u m e r a t y  o d .

p. Fr, T u ta jew icza  z W a rs za w y  6 z ł 
50 gr

ks. kan. P a łczyń sk iego  z M styczow a  
6 zł, 50 gr, i

ks. M arjana Zaw ad zk iego  z M od ze row a  
4 zł,

ks, J ó ze fa  G ó rb ie la  z G a łc zy  6 zł, 50 gr, 
ks, M arjana Pan kow sk iego  z K on ieczn a  

6 zł. 50 gr,
ks. S tefana N ied źw ied zk ie go  z Rakow a 

6 zł, 50 gr, '
ks. dyr. Banacha z K ie lc  6 zł. 50 gr,

w  B o lesław iu  3 z ł 30 gr;
p. dyr. J, A n d rze jew sk iego  w  R adom ­

sku 6 z l 50 gr;
p. A . Sn ioszka w  Bezdanach  5 '.z t: 5 
ks. kan. Ł ab ęd y  w  R ędzinach  6 z l  50 gr; 
ks. A . S ta li w  R em b ieszycach  1 zł 70 gr.

: PRACOWNIA USIORiW \
k s iężych  sukien, fu ter J

♦  oraz u b iorów  cyw iln ch  ♦

♦ 1  pyr A C Z Ę S T O C H O W A  X
®  L r  X  U X I  ul. Jasnogórska 22 ♦
♦  e

Diiik kaiolii Jm
p oczą ł w ych odz ić  w  W a rsza w ie  z dniem 
2 lu tego br., nie służy żadnej partji, nie 
opiera się o żadne stronn ictw o. S io i.w ła  
snemi siłam i i spodziew a  się poparcia  ze 

strony k a to lick iego  spo łeczeńs .ra. 

P renum erata m iesięczna w ynosi 4 z ł 50 gr 

Zam aw iać m ożna w e w szystk ich  urzęaach 
pocztow ych  i w prost w  Adm tn.stracji 

W A R S Z A W A ,  Krak. P r z e d m i e ś c i e  71 
K on to  w  P K O . 161.

!! Blacha Miedziana!!
.iPiiiRcpnlska lnalcowia M ie u z ' j  K on ie rp r iu

proc ukuje blachę  m iedziar a ic w o l-  
nych w ym ia rów  i grubości, d n a  okrągłe i 
p ręty  m iedziane. Nabywa s ta rą  miiedż

K A L E N D A R Z E
hAjtańsze źródło zakupu dla 

handlujących

Tomasz Nagłowski i 5-ka
C z ę s t o c h o w a ,  u l. 'W ie lu ń s h a  7

A r t y s t j - c * - .  .  p r a c o w n i a  o b r a n i  w
re lig ijn ych  i ] o r tre tó w

BOLESŁAW RUTKOWSKI
w  Częstochow ie, ul. K o rd eck iego  r i

S R  B. TENENBAUW
przyjm uje chorych  cod z ien r ię  ' '

w Koniecpolu , ul. K ościelna Nr. 8.

S p o żyw czo -ty to n iow y  m agazyn , 

W ŁADYSŁAW A | ZNOJKIEWICZŁ
* w  K o n ie cp o lu J R y n e k ł 27'"

Zakład Opieki Najśw.tf arji Paaty
( M ź  G D A L Ł N K I )

C zęstochow a, ul. św. Barbary 1 5. 
W y k o n y w a  r o b o t y  K o i r l e l n e :  ornaty, Łapy i t. p 
ch o rągw ie ,  sztandary, bielizna kośc ie lna, hatr oiaty 

i ko iorowv.  k r a i n l ł

A rtys tyczn a  p racow n ia  haftów  b ia łych  i ko ­
lo row ych , b ie lizny  i aparatów  kościelnych

• Ud A R  J I P I Ą T K O W S K I E J
Mistrzyni cechowe 

w  C zęstochow ie, IIJ A ie ja  55.

K ie row n ik  l i te rack i ; Ks, S. D cinbczyk, Ks. A . Kaleta .
W y d a w c a  Kom ite t Redakcy jny .  Hr. Paw eł P o to ck i, Wł. B ogobow icz . Jan  Sm us K s. S t B orow ieck i.

Druk. F . D. W ilK oazew ak iezo w O zentockow ii


